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! Setki delegatów przybyw a ją  nadal do Berlina
P re zyd e n t Pieck na n a ra d zie
aktywistów ruchu pokoju

BERLIN PAP Na Światowy Zlot Młodych Bojowników • 
Pokój przybywają bez przerwy dalsze grupy delegatów, prze­
zwyciężając przeszkody stawiane przez rządy kapitalistyczne.

W czwartek rano przybyło do Werke odbyło się spotkanie mło- 
Berlina entuzjastycznie witanych j dych metalowców Młodzież poł-

—
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Po odpowiedzi 1 .  S zw s n iila  i rezolucji Prezydium  Rady Hajwyższej ZSRR

Ludy świata przyjęły z g o rą c ym  uznaniem

propozycje radzieckie w sprawie paktu pokoju
Zamieszanie i bezsilna wściekłość w obozie podżegaczy wojennych

98G delegatów z Urugwaju, Indo­
nezji, Francji, Indii i Indochin. 
W godzinach popołudniowych te­
go samego dnia mieszkańcy Berli 
na i uczestnicy Zlotu serdecznie 
•witali 817 delegatów brytyjskich j 
oraz 45 młodych Amerykanów >j 
29 delegatów hiszpańskich. W ten 
sposób młodzież brytyjska będzie 
licznie reprezentowana na Zlocie, 
pomimo zatrzymania wielu An­
glików w Austrii przez amery­
kańskie władze okupacyjne. Z 
Dunkierki udali się oni na pokła

NOWY JORK PAP Dnia 7 sierpnia Departament Stanu sowania siły w celu stłumieniaj ju ‘ stwierdza, że miliony ludzi na 
ogłosił deklarację, w której usiłował pomniejszyć znaczenie orędzia agresji“ . Innymi słowy pakt po- całe.i kuli ziemskiej, u jm i^cs i^a  
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Szwernika koju przeszkadzać będzie imperia wę pokoju coraz eneigiczmcj we 
oraz wprowadzić w błąd opinię publiczną odnośnie motywów, ja listom amerykańskim w zbrojeniu | własne ręce,
kimi kieruje się Związek Radziecki w swej polityce. Deklaracja! się i w rozpętywaniu agresji. cję Związku Radzieckiego w spra 
Departamentu Stanu jest jeszcze jednym dokumentem rządu i 
amerykańskiego, obliczonym na oczernianie Związku Radzieckiego, |

Departament Stanu odrzuca krywa, że obawia się ,,of e nsy-  Ae™,cii Reutera Pa
pozycję zawarcia paktu pię- w y  P o k o j o w  e.j‘ . gdyż jej g ^ ^ e w s ^ i e  —  
mocarstw pod grubymi nićmi powoazeme pociągnęłoby za sobą 

że istnienie ograniczenie ‘  "

ską reprezentowała 14-osobowa 
delegacja, wśród której znajdo­
wali się przodownicy pracy z hu­
ty częstochowskiej, Ursusa i in­
nych zakładów.

*  * *

Znakomici« pisarze Nazim Hik- 
met i Pabło Neruda podzielili się 
na konferencji prasowej swymi 
wrażeniami ze Zlotu oraz omó­
wili jego znaczenie dla wal ki o 
pokój..

Czołowi aktywiści młodzieżowe
t ó e ^ l s k i e ^  transaUantykiw.3a! S° ruchu pokoju, =
tory“ do Gdyni, skąd przybyli d o j ^  ™ ów* ^  Apelem  
Berlina. ¡Światowej ’ Rady Pokoju, odbyli

* * * [w  piątek konferencję w celu wy -
Codziennie odbywają się mię- i miany doświadczeń w dziedzinie 

dzynarodowe spotkania młodych' 7;Dierania podpisów.
robotników, poświęcone wymianie | 
poglądów i doświadczeń w walce i 
o zachowanie i utrwalenie: pokoju.

Na obrady,i w których wzięli
udział delegacje wszystkich nie-

. . , Ar̂ X a 7 o n a t a  omal narodów świata -  łączniePod hasłem. „Am jedna łopata rfo -00 ogób _  przybyl owa
węgla, ani jedna tona rudy dla ce . witany Prezydent Niemiec 
Iow wojny imperialistycznej , od- —  -  - , »
było się w  zakładach metalurgicz

W . Brytania
LONDYN PAP. Komentator dy | ZSRR.

wie zawarcia Paktu Pokoju oraz j nych Hennigsdorf k. Berlina 
zniesienia dyskryminacji wobec j spotkanie młodych górników z u

kiej Republiki 
Wilhelm Pieck.

Demokratycznej

Bułgarskie masy
ukrywa, że pisze „Trud witaja

Przemawiająca w imieniu dele 
działem delegatów Włoch, Szwe- gacji polskiej Stanisława Szarliń 

pracujące — jeji, Szkocji, Afryki południowej,j ska — młoda murarka z Warsza- 
' gorąco j Polski, Austrii, NRD i Niemiec | wy — z żywiołowym entuzjaz-ipropozvc j ę

ciu moćarst\ć pod grubymi nićmi powodzenie pociągnęłoby za sobą „^dzace*sT^ele- ■ propozycje Związku Radzieckie- j zachodnich. Zebrani uchwalili jed mem, który udzielił się sali, opi-
szytym pretekstem, że istnienie ograniczenie produkcji zbrojenie orycy.isK jKoiar ^ stanowcza walka narodów nogłośnie rezolucję, w której zo- saia odbudowę Warszawy, ,.mia-
ONŻ oraz kar.. ONZ czym, rze- wal USA i . t a  S i T  z S d  -  S t o ! iwlato .............................. .................................. ........ “
komo pakt pięciu mocarstw — 
rzeczą zbędną.

Zarówno deklaracja Departa­
mentu Stanu jak i prasa amery 
kańska unikają uporczywie odpo 
wiedzi na stwierdzenia i fakty, 
zawarte w orędziu Szwernika i 
w  rezolucji Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR.

Równocześnie z wypowiedzi re

spowodować zmniejszenie zys­
ków monopoli zbrojeniowych.

Dziennik „Wall Street Journal“ , 
licząc się z głębokim oddźwię­
kiem propozycji radzieckiej w 
USA i w innych krajach, czyni 
Departamentowi Stanu wymówki 
za słabą argumentację w polemi­
ce ze Związkiem Radzieckim.' 

Rzecz znamienna, że rezolucja 
iprezentantów rządu amerykan-i Kongresu USA i orędzie Tru- 

skiego i prasy amerykańskiej mana do przewodniczącego Prezy 
przebija obawa, że orędzie Szwer 1 
nika oraz rezolucja Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR przyczy 
nią się do wyjaśnienia narodom 
istotnych celów polityki USA.

Stwierdza to wyraźnie „Wall 
Street Journal“ , który pisze:
„Koła oficjalne w  Waszyngtonie, 
bezpośrednio po zaznajomieniu 
sie z treścią orędzia Szwernika i 
rezolucją Prezydium Rady Naj­
wyższej, postanowiły odrzucić 
niezwipęsńie ’wnioski radzieckie.
Istnieją niewątpliwie poważne 
przyczyny, które spowodowały, 
że USA zajęły takie stanowisko.
Ostatnie wypowiedzi radzieckie 
stanowią z całą pewnością frag­
ment nowej ofensywy pokojo­
wej*4. Organ "VS7"cii! Street nie u-

dium Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernika nabrały rozgłosu i sta­
ły się powszechnie znane w Sta­
nach Zjednoczonych dopiero po o- 
głoszeniu odpowiedzi radzieckiej.

Ani jeden dziennik amerykań­
ski nie ogłosił tekstu .rezolucji 
Kongresu USA, co świadczy o 
tym, że nie przywiązywano do 
niej poważnego znaczenia.

„New York Times“ mimowoli 
wyjaśnia, dlaczego USA odrzuca­
ją propozycję zawarcia paktu 
pięciu mocarstw. Dziennik ten pi­
sze: „Pakt pięciu mocarstw spo­
woduje, że mocarstwa zachodnie 
będą miały ręce związane. Pakt 
taki będzie przeciwdziałał gotowo 
ści mocarstw zachodnich do z as to

o pokój zmusi podżega-
Mathews — nie~przyjmie 'p ropo-!«^  wojennych do złożenia broni.
zycji radzieckiej i nie zgodzi się i Siły poko ju, na czele z wielkim mkow przeciwko przygotowaniom

bowiązują się, po powrocie do sta tysięcy nowych domów — zy 
swych krajów, wzmóc walkę gór- j wego symbolu pokoju“,

na zwołanie konferencji pięciu i niezwyciężonym Związkiem Ra- do nowej wojny
mocarstw dla omówienia sprawy ! dzieckim, przewyższają wielokrot Wall Street

0 lik  najszybszą zwózkę zboża
Jednym z podstawowych wa­

runków walki o wyższe plony, 
jest zapobieżenie stratom zboża 
w czasie żniw i omiotów. Opóż 
nienie terminu żniw, niedbale 
przeprowadzony sprzęt _ zbóż 
oraz niedokładno grabienie po­
wodują wielkie straty — zboże 
osypuje się, na polu pozostają 
dziesiątki i setki kilogramów 
ziarna. Również opóźnienie ©- 
młotów lub niedbałe ich prze­
prowadzenie przyczyniają się 
do znacznych strat w plonach.

Zboże pozostawione w polu, 
nie ustawione w kopy, nie 
zwiezione na czas do stodół, 
narażone jest również na za­
moknięcie lub osypywanie się 
ziarna w okresie suchej gorą­
cej pogody.

W zespołach PGR Lisewo i 
Janów, w  PGR Bronowo zwóz­
kę przeprowadza się natych­
miast po skoszeniu zboża. W 
rezultacie, ostatnie silne desz­
cze nie spowodowały ubytków.

Gospodarze indywidualni w 
gminie Łostowice (pow. gdań­
ski) także na czas zwieźli z 
pola ponad 90 proc. skoszonego 
żyta i jęczmienia. Umożliwiło 
to im szybkie przeprowadzenie 
©młotów, w wyniku czego chło­
pi niektórych gremad, jak n n. 
grom, Kowale, jako pierwsi w 
powiecie, przystąpili do zbioro­
wej dostawy zboża na punkty 
skupu.

Nie we wszystkich jednak 
jrowiatach i gminach naszego 
województwa doceniono należy­
cie znaczenie terminowego prU 
prowadzenia zwózki. W wielu 
gromadach gminy Sierakowice 
(pow. Kartuzy) zboża nie ze­
stawiono w sztygi po przej­
ściu snopowiązałki i nie zwie­
ziono go z pól. Nic dziwnego, że 
po ostatnich deszczach, zboże 
leży na polu mokre, ©o unie­
możliwia omłoty.

Również w PGR Niedźwie- 
dziówka leży na polu mokre 
zboże i jeżeli nie zostanie ono 
natychmiast wysuszone i zwie- 
ticne, to straty mogą wynieść 
kilkanaście procent urodzaju 
Tymczasem kierownik gospo­
darstwa zamiast należycie oprą

cować plan kalendarzowy ro­
bót i właściwie zorganizować 
pracę — demobilizuje załogę, 
twierdząc, że bez przysłania z 
zewnątrz 100 ludzi, nie zdoła 
przeprowadzić zwózki.

Podobnych wypadków opie­
szałego stosunku do sprawy 
zwiezienia zboża, można by przy 
toczyć więcej.

Zadaniem rad narodowych, 
organizacji partyjnych oraz o- 
gniw terenowych ZSL, ZSCh i 
ZMP jest wyjaśnienie chłopom 
znacźenia szybkiej i termino­
wej zwózki zboża w ceiu za­
bezpieczenia zebranych plonów 
przed stratami. Należy spraw­
dzić stan wężów i siły pociągo­
wej, dopilnować szybkiego prze 
prowadzenia niezbędnych na­
praw inwentarza oraz zorgani­
zować pomoc sąsiedzką w zwóz 
ce.

Konieczne jest również po­
nowne rozpatrzenie ustalonych 
terminów poszczególnych ro­
bót w spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR-ach, w celu za­
bezpieczenia możliwie szybko 
całkowitej zwózki zboża z pól.

Organizacje partyjne poprzez 
swój aktyw i ZMP-owskie bry­
gady „lekkiej kawalerii“ powin 
ny przeprowadzić kontrolę sta­
nu inwentarza, potrzebnego dla 
zwózki oraz spowodować dopro 
wadzenie go do stanu, umożli­
wiającego jak najpełniejsze je­
go wykorzystanie.

Poważną rolę w przyśpiesze­
niu zwęzki zboża z pól może, 
odegrać praca w niedziele. Na­
leży wyjaśnić rolnikom, jak 
ważne jest wykorzystanie każ­
dego dnia, każdej godziny do­
brej pogody.

Od szybkiego i sprawnego 
przeprowadzenia zwózki zbóż 
zależy terminowe wykonanie 
prac omłotowych — a co za tym 
idzie — umożliwienie przedter­
minowego wykonania planu 
skupu, oraz uniknięcia ogrom­
nych strat.

Niepewna pogoda i możliwość 
deszczów stawia z całą ostro­
ścią zagadnienie przyśpieszenia 
zwózki skoszonego zboża w 
terminie jak najkrótszym.

utrwalenia pokoju.
Mocarstwa zachodnie „p o d e j 

r z e w a j ą“ , że propozycje ra­
dzieckie stanowią nowy krok w 
kampanii obrony pokoju.

Jedynie dwa dzienniki, a mia­
nowicie ..Daily Worker i Manche 
ster Guardian“, ogłosiły tekst obu 
dokumentów radzieckich.

Rzecznik Foreign Office zajął 
na konferencji prasowej wrogie 
stanowisko wobec propozycji ra­
dzieckiej.

Dzienniki donoszą, że sekretarz 
organizacji pacyfistycznej „Zwią-I 
zek walki o pokój“ , Morris oraz! 
reprezentant „Stowarzyszenia i 

Kwakrów“ Bailey złożyli deklara-j 
cję, w  których domagają się przy i 
jęcia propozycji laćzieckiej.

Francga
PARYŻ PAP. Rzecznik fran­

cuskiego MSZ złożył oświadcze­
nie, w którym — powtarzaj ąc 
wywody rzecznika Departamentu 
Stanu — odrzucił propozycję ra­
dziecką.

„Humanité“ zaznacza, że pro­
pozycja radziecka jest jeszcze jed 
mym konkretnym dowodem po­
kojowej »polityki Związku Radziec 
kiego.

nie siły wojny. POKÓJ ZWYCIĘ­
ŻY WOJNĘ!

Na zakończenie obrad uchwało 
miliarderów z no rezolucję wzywającą do 

wzmożenia wysiłków w akcji 
W jednej z największych fabryk zbierania podpisów pod Apelem 

niemieckich Bergmann - Borsig j Światowej Rady Pokoju.

Robotnicy W ybrzeża w yrażają pogardą
dla zdrajców ojczyzny — agentów wojny
Masówka w Gdańskiej Fabryce Opakowań Blaszanych

W fabrykach Wybrzeża odbywają się masowe 
których z głęboką odrazą, nienawiścią i pogardą mówią ludzie 
uczciwej pracy: partyjni i bezpartyjni, robotnicy i inteligenci o 
członkach dywersyjno - szpiegowskiej organizacji w Wojsku Pol­
skim. których proces toczy się obecnie przed Najwjdsszym Sądem 
Wojskowym w Warszawie.

zebrania, na „...W odpowiedzi na haniebne 
usiłowania wrogów Polski, wzmo­
żemy jeszcze bardziej nasze wj< 
siłki na froncie budownictwa so-

Prosto od warsztatów, wielu 
jeszcze w roboczych kombinezo­
nach, gromadzą się w sali świet­
licowej robotnicy Gdańskiej Fa­
bryki Opakowań Blaszanych.

Milknie gwar. Załoga „Blaszan 
ki“ z uwagą słucha słów I sekreta 
rza K. D. tow. Jagiełki, mówiące­
go o sługusach imperialistycz-

ejalizmu i zewrzemy jeszcze moc» 

to, że potrafiły w zarodku zdusić)“ «* nasze •? «* * *  w narodoWym
knowania szajki zdrajców i uda-1 
remnić jej podłe zamierzenia“.

froncie walki 
jletni“ .

o pokój i Plan fi-

nych i zdrajcach narodu, którzy

^Liberation“ pisze, że między- za Judaszowe srebrniki sprzeda- 
----------i— — wal i  tajemnice wojskowe, usiło­

wali osłabić nasze pozycje na 
Ziemiach Zachodnich i szykowali 
podły spisek przeciw własnej oj-

naro-dowa reakcja chce uchylić się 
od konkretnej odpowiedzi na pro­
pozycje radzieckie.

Włochy
RZYM PAP. „Unita“ ogłosiła! czyźme.

Rozprawa przeciwko grupie 
Najwyższej j szpiegów i dywersantów w na­

szym wojsku — mówił tow. Ja-

tekst orędzia Szwernika i rezolu-j 
cji Prezydium Rady 
ZSRR zaopatrując je w tytuł:
„Wielka radziecka inicjatywa v^ jejko — przypomina nam jeszcze 
obronie pokoju na swiecie“. Dzień; - r . . . . .  , . .
niki „Avanti“ i „Paese“ podkreś-1 raz, że imperialiści chwytają się
łają w tytułach historyczne zna-j najbardziej zbrodniczych i prze­

biegłych sposobów, aby poderwać 
nasze budownictwo i osłabić Pol­
skę.

Będziemy czujni i nieubłagani

czenie dokumentów radzieckich 
poparcie narodów świata dla pro­
pozycji Związku Radzieckiego.

Włoskie masy pracujące powita
ły z entuzjazmem propozycje ra-. . . , . . . . . .
dzieckie W miastach i w siach .«» zdrajców, szpiegow i szkodm-
wielu części kraju odbyły się wie- k°w, dla wrogow godzących w

1 11 o  e n rn  i i T A m n o n  i t r  n o  o r r o  n i « o / i a  n o .
ce, poświęcone tym propozycjom.
W stoczni Ansaldo w Livorno ro­
botnicy uchwalili rezolucję wzy­
wającą rząd i parlament włoski 
do poparcia propozycji pokojo­
wych ZSRR. Podobną uchwałę 
powzięli robotnicy w  Toronto.

W różnych częściach kraju lo­
kalne komitety obrońców pokoju 
zorganizowały zebrania, na któ­
rych omawiano niezwykle donio­
słe znaczenie nowej propozycji 
pokojowej Związku Radzieckiego.

Chiny
PEKIN PAP, Wszystkie dzień- j śmiał 

niki centralne ogłosiły na widoczj 
nych miejscach pod wielkimi na- 

; główkami podane przez Agencję

naszą wolność, w naszą pracę po­
kojową, w naszą jasną przyszłość.

Gdy przebrzmiały oklaski ze­
branych, głos zabrali robotnicy. 
Padały twarde słowa potępienia 
i żądania surowej kary dla 
zdrajców.

Czujność klasy robotniczej — 
mówił tokarz tow. Domagalski — 
w porę zdemaskowała wrogów i 
oddała ich pod sąd narodu.

Domagamy się przykładnego 
ukarania tych nędznych kreatur 
— oświadczył spawacz, tow. Sko­
wroński. —  Niech wyrok będzie 
ostrzeżeniem dla każdego, kto by

„ -------  . _ ność na każdym odcinku — po-
Tass teksty orędzi prezydenta wiedział tCw. Narkiewicz. — Im

bardziej wróg traci grunt _ pod 
nogami, tym podlejszych środ­
ków będzie się chwytał. Być czuj­
nym i wzmóc wysiłek produk­
cyjny w budowie potęgi naszego 
kraju oto, czego nas w pierw­
szym rzędzie uczy proces war­
szawski.

Na zakończenie zebrani uchwa­
lili jednomyślnie rezolucję, w któ 
rej m. in. czytamy:

... Z najwyższym uznaniem- wy­
rażamy wdzięczność naszej Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, budzącej czujność narodu

Trumana i przewodniczącego Pre 
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernika, jak również wspólną 
rezolucję Senatu i Izby Reprezen­
tantów oraz rezolucję Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR.

Bułgaria
SOFIA PAP. Dzienniki bułgar­

skie poświęcają artykuły wstęp­
ne wymianie orędzi między pre­
zydentem Trumanem a przewod­
niczącym Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Szwernikiem. 
Dziennik ..Rabotiriczesko Dieło“

Rokowania w Kaesong wznowione
Protest delegatów wojsk ludowych
przeciw  prowokacjom am erykańskiego lotnictwa

szef delegacji koreańskiej Armii 
Ludowej i ochotników chińskich 
na rokowania w Kaesongu, skie­
rował do szefa delegacji amery­
kańskiej admirała Joy protest, 
który stwierdza m. in.:

Dnia 7 sierpnia o godz. 15.00 
samochód ciężarowy naszej dele­
gacji, który, zgodnie z zawartym 
porozumieniem, pokryty był a 
przodu białym płótnem i posia­
dał białą flagę, spotkał 2 samo­
loty Waszej strony w punkcie, ie 
żącym w odległości 6 km, na pół­
noc od Sibyonri, na drodze z Ka­
esongu do Phenianu.

Wasze samoloty krążyły bardzo 
długo nad ciężarówką naszej de­
legacji i ostrzelały ją dwukrotnie 
z broni maszynowej, uszkadzając 
z przodu jej mechanizm j unieru­
chamiając ją. Posiadamy dowody, 
potwierdzające w pełni wzmian­
kowany wyżej fakt.

Dnia 21 lipca nasi oficerowie 
łącznikowi zwrócili uwagę Wa­
szej strony na fakt zaatakowania 
przez Wasze samoloty 4 pojazdów 
naszej delegacji, zaopatrzonych W 
białe flagi, w Hwandżu i Sari- 
won.

Jest rzeczą jasną, że wspomnia 
ne powyżej fakty świadczą o o- 
czywistym pogwałceniu porozu­
mienia pomiędzy obu stronami.

Panmun- j Należy podreślić, że wspomniany 
wypadek pogwałcenia porozumie­
nia nastąpił prawie „jednocześnie 
z ostrzelaniem Pańmundżon w

stwierdza, ze strefie neutralnej przez uzbrojo- 
amerykańskiei | nych żołnierzy Waszej strony.

Ze względu na powyższe skła-

PEKIN , PAP. Korespondent 
Agencji Nowych Chin donosi, że 
20 posiedzenie w sprawie zawar­
cia rozejmu w Korei odbyło się 
w dniu 10 sierpnia i trwało od 
godz. 12 min. 30 do godz. 16 min. 
35.

20 posiedzenie odbyło się po 
pięciodniowej przerwie, wywoła­
nej przez stronę amerykańską z 
błahego powodu, nie mającego 
związku z zasadniczymi zagad­
nieniami figurującymi na porząd­
ku dziennym.

Przewodniczący delegacji ko­
reańskiej Armii Ludowej i ochot 
ników chińskich — generał Nam 
lr wysunął ponownie na tym po­
siedzeniu słuszną i rozsądną pro­
pozycję wytyczenia militarnej 
linii demarkacyjnej między obu 
stronami na 38 równoleżniku. 
Generał Nam Ir odrzucił' z całą 
stanowczością argumenty wysu­
wane przez stronę amerykańską, 
która usiłowała przeciąć dysku­
sję nad tą propozycją.

W związku z dwukrotnym na­
ruszeniem przez wojska amery­
kańskie porozumienia w sprawie 
neutralnej strefy Kaesongu, a 
mianowicie w związku z ostrze­
laniem przez samoloty amery­
kańskie samochodu delegacji ko- 
reańsko-chińskiej, zaopatrzonego 
w białą flagę, oraz zbombardo­
waniem miejscowości 
dżon w strefie neutralnej, dele­
gacja koreańsko-chińska złoży-

podnieść rękę na nasząj{a w dnni 1() sierpnia pisemny pro 
ojczyznę. [test. Protest ten

Musimy zaostrzyć naszą czuj-1 odpowiedź strony
z dnia 9 bm. jest całkowicie nie-' 
zadowalająca — oraz podkreśla, że
strona amerykańska, po dwukrot- j dam uroczysty protast i proszę o
nym naruszeniu porozumienia w 
sprawie strefy neutralnej, dopu­
szcza się obecnie oszczerstw. Na­
suwa to podejrzenie, że postępo­
wania strony amerykańskiej nie 
można w żadnym razie tłumaczyć 
przypadkiem.

Delegacja amerykańska nie u-
dzieliła dotychczas bezpośredniej 
odpowiedzi na protest ■ złożony 
przez delegację koreańsko chińską 
w dniu 10 bm,

*

I udzielenie gwarancji, by podobne 
wypadki nie powtarzały się.

Tadeusz Findzińskl
posłem RP w  Hadze

WARSZAWA PAP. Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej miano­
wał Tadeusza Findzińskiego po- 

PEKIN PAP. Jak donosi Agen. nadzwyczajnym i ministrem
w artykule pt, „O sprawę .poko- organom władzy państwowej za da Nowych Chin, gen. Nam Ir, i pełnomocnym w  Hadzii
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Niepowodzenie manewrów 
amerykańskich Imperialistów

Rząd Rzeczypospolitej Polski udzielił odpowiedzi na notę 
rządu Stanów Zjednoczonych, domagającą sic uchylenia artyku­
łu VI traktatu przyjaźni, handlowego i praw konsularnych za­
wartego w 1931 r. Nota zapowiadała ultymatywnie wypowiedze­
nie traktatu w razie nieprzyjęcia tego wniosku.

Jakie są postanowienia artykułu VI traktatu z r. 1931? Za­
wiera on tzw. klauzulę największego uprzywilejowania w dzie­
dzinie obrotu handlowego. Zgodnie z prawem międzynarodowym 
klauzula największego uprzywilejowania przewiduje, że towary 
jednej z umawiających się stron przywożone na terytorium dru­
giej strony w żadnym przypadku nie podlegają cłom, podatkom 
i innym opłatom ani też przepisom i formalnościom bardziej 
uciążliwym od tych, jakim, poddane zostały lub w przyszłości bę­
dą poddane towary z jakiegokolwiek innego kraju. Klauzula taka 
oznacza również, że wszelkie przywileje i ulgi, które zostały 
przyznane lub będą w przyszłości przyznane przez jedną z uma­
wiających się stron jakiemukolwiek trzeciemu państwu w odnie­
sieniu do artykułów przemysłowych i rolniczych, powinny być 
niezwłocznie rozciągnięte na odpowiednie towary drugiego, za­
wierającego umowę handlową państwa.

Traktat ten był od r. 1946 systematycznie omijany i gwał­
cony przez rząd Stanów Zjednoczonych. Było to odbiciem impe­
rialistycznej polityki rządu USA, który zmierza do podważenia 
zasady pokojowego współżycia między narodami. Ograniczanie 
wymiany handlowej i kulturalnej z ZSRR i krajami demokracji 
ludowej jest stale używanym środkiem, amerykańskich imperialis­
tów, wywołujących świadomie napięcie w stosunkach międzyna­
rodowych.

Nota rządu polskiego podała wiele niezbitych dowodów złej 
woli rządu USA stałej dyskryminacji Polski w stosunkach go­
spodarczych jak np. ograniczenie wywozu do Polski sprzętu hut­
niczego, urządzeń dla kopalń węgla, obrabiarek. Imperializm ame­
rykański bowiem nie chce Polski uprzemysłowionej, Polski su­

werennej. Pragnie zatrzymać i cofnąć zegar dziejów, narzucić 
narodowi polskiemu jarzmo zależności od amerykańskich mono­
poli. Amerykańscy imperialiści chcą Polski bezrobotnych, Polski 
nędzy chłopskiej, analfabetyzmu, Polski rządzonej przez fa­
szystów.

Polityka ta nie przynosi jednak imperialistom oczekiwanych 
rezultatów. Polska, ważne ogniwo obozu pokoju, związana ser. 
decznym sojuszem z potężnym Związkiem Radzieckim, zwycięsko 
realizuje plany budowy podstaw socjalizmu, wbrew amerykań­
skim politykom, którzy marzą o panowaniu nad światem, oraz 
wbrew ich naśladowcom w rodzaju rządu labourzystowskiego 
Wielkiej Brytanii, który wiernie stosuje amerykańskie, antypo- 
kojowe metody ograniczania wymiany handlowej i takich np. 
bezprawnych rekwizycji, jak zatrzymanie kupionych przez Pol­
skę statków „Tatry“ i „Beskidy“.

Metody dyskryminacji stosowane wobec Polski przez amery­
kańskich polityków nie ograniczają się do stosunków gospodar­
czych; ograniczyli oni żeglugę między USA i Polską przez unie­
możliwienie statkowi „Batory“  obsługi linii Nowy Jork — Gdy­
nia; uniemożliwili rewindykację polskiego mienia z Trizonii, za­
grabionego przez hitlerowców; odmówili wydania polskiej spra­
wiedliwości zbrodniarzy wojennych. Wszystko to zgodnie z anty- 
pekojową linią polityki rządu USA, któremu potrzebni są dla 
wojennych przygotowań hitlerowcy z Bonn, Franco, Tito, — kaci 
własnych narodów.

Nota rządu Stanów Zjednoczonych z 5 lipca br. zmierzała do 
zalegalizowania systematycznego naruszania postanowień trak­
tatu z r. 1931. Rząd polski określił ten haniebny manewr w spo­
sób następujący: „...Państwo łamiące prawo nie może korzystać 
z nielegalnej swojej akcji, by uwolnić się od innych postanowień 
dokum.entu międzynarodowego“ .

Rząd Stanów Zjednoczonych swoją akcją ograniczania wy­
miany gospodarczej pozbawił się jedynie prawa korzystania z 
tych przywilejów, które mu traktat dawał.

Imperialiści amerykańscy muszą pamiętać, że nie ma już 
Polski przed wrześniów ej. Jest Polska ludzi pracy, którzy wiedzą 
jak pokonywać wszelkie trudności i jak odpierać ataki na nieza­
leżność oraz suwerenność swej ojczyzny.

OD GESTAPO DO INTELLIGENCE SERVICE
wiodła droga nikczemnej zdrady
Świadkowie ujawniają haniebne powiązania spiskowców 
i potwierdzają zarzuty aktu oskarżenia

WARSZAWA PAP. W dalszym I wyznaczył świadkowi zadanie
szpiegowskie, korzystając z podró 
ży służbowej świadka do jednostki

Franciszek, doprowadzony z aresz i pancernej. Wszystkie zebrane ma.

ciągu rozprawy w dniu 8 bra. ze­
znania składał świadek Skibiński

tu śledczego.
W dłuższym wywodzie świadek 

przedstawia sądowi szczegóły, w 
jakich został zwerbowany na tere 
nie Anglii przez osk. Tatara do 
dywersyjno-wywiadowczej orga­
nizacji w Wojsku Polskim. Wów­
czas osk. Tatar przeprowadził ze 
świadkiem dłuższą rozmowę, w 
której uzasadniał konieczność 
współdziałania w szeregach tej 
konspiracyjnej organizacji.

Nici prowadzą do państw 
imperialistycznych

„Z tego, co mówił gen. Tatar — 
zeznaje świadek — zrozumiałem, 
że organizacja pozostaje w alian­
sie ze Stanami Zjednoczonymi, 
Anglią i Francją i że, oczywiście, 
pomoc ze strony tych aliantów 
jest zapewniona. Wynikało z te­
go, co dowiedziałem się od gen. 
Tatara, że istnieje powiązanie 
tzw. rządu londyńskiego z odpo­
wiednimi komórkami Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bryta­
nii, które udzielają pomocy orga­
nizacji“ .

Na pytanie prokuratora, kto po 
maga! Tatarowi w przerzucaniu 
zwerbowanych członków organiza 
cji do kraju, świadek stwierdza, 
że wiadome mu jest, iż istniała 
łączność pom.iędzy organizacją a 
brytyjskim ministerstwem spraw 
zagranicznych oraz brytyjskim 
ministerstwem wojny i te właśnie 
instytucje ułatwiały przerzuty.

teriały wywiadowcze świadek 
przekazywał w pierwszym okresie 
bezpośrednio Kirchmayerowi, póź 
niej Kuropiesce, w dalszym eta­
pie swej szpiegowskiej działalno­
ści Jungrafowi.
Przeciw organizacjom lewi­
cowym i Armii Radzieckiej

Kolejno zeznania składa świa­
dek Zakrzewski, z zawodu praw­
nik, przebywający obecnie w wię­
zieniu.

Świadek Zeznaje, iż oskarżo­
nych Tatara i Hermana poznał w 
czasie swej pracy w okresie oku

riały otrzymywał od komendanta 
głównego.
Współpraca wywiodą AK 

z okupantem
Na pytanie prokuratora, co wie 

o powiązaniach kontrwywiadu z 
Niemcami, świadek opowiada o 
trzech znanych mu wypadkach, a 
mianowicie: „Znany był wypadek 
rozmowy szefa kontrwywiadu o- 
kręgu warszawskiego — Kozubow 
skiego z kapitanem gestapo Spiel 
kerem. Re zmowa ta odbyła się na 
Wale Miedzeszyńskim. Na raport, 
jaki złożono w tej sprawie ko­
mendantowi głównemu, otrzyma­
no odpowiedź, iż sprawa ta zna­
na jest komendantowi i nie nale­
ży się nią interesować. Drugim

pacji, zajmując stanowisko szefa, wypadkiem była sprawa Hirosza. 
kontrwywiadu w II oddziale Ko- Zostały on aresztowany przez |
mendy Głównej AK. Z tytułu zaj 
mowanego stanowiska świadek 
składał referaty t. zw. bezpie- 
czeństwowe, komendantowi głów­
nemu AK, który przyjmował je 
m, inn. w obecności szefa III od­
działu Komendy Głównej AK  - Ta 
tara. Herman zajmował wówczas17^ Dyla spraw

szefa biura studiów bezpieczeństwa czy wywiadu dele- 
H Z*»*">■ " • * *  Mylińskiego. W

Myliński miał ze Spielkerem roz­
mowę na temat sytuacji w kraju 
i zagadnienia lewicy“ .

Agent brytyjski człcnkieia 
hitlerowskiego wywiodą
P R O K .: Co świadkowi wiadow 

mo jest o działalności IS (Intelli­
gence Service) w tym czasie w
kraju ?

SW.: Rozpracowując jedną z
placówek niemieckiego wywia­
du, mianowicie działalność płk. 
Smysłowskiego Borysa i osób, 
które były z nim powiązane, uja 
wniliśmy wśród nich niejakiego 
Cybulskiego, który przy bliż­
szym rozpracowaniu, jak się oka 
zało, by! Anglikiem i jego praw 
dziwę nazwisko brzmiało William 
Horacy Cook. Cook był jeszcze 

'  [ przed wojną pracownikiem IS,Niemców i po ujawnieniu prze-,- ... - __
zeń szeregu magazynów konspira- Daliśmy o tym znać do centrali
eyjnych, został „z w o 1 n i o n y ‘. 
Nasz wydział — stwierdza świa­
dek — prowadził w tej sprawie 
dochodzenie, ostatecznie sprawa 
została zatuszowana. Trzecią spr 
wą była

stanowisko 
II oddziału 
działu.

Na pytanie prokuratora, jakie 
materiały z zakresu działalności 
antykomunistycznej kontrwywiadu 
AK były w posiadaniu świadka, 
jako szefa wydziału bezp:eczeń- 
stwa i kontrwywiadu, świadek ze­
znaje, iż do tej pracy powołany 
był referat pod kryptonimem po­
czątkowo „K  o r w e t a“ a później 
„9 9 9“ . Referat ten zajmował się

PROK.: Czy Tatar w czasie roz zbieraniem wiadomości, dotyczą-

W yb rzeie  p o ż e g n a ł o  
d zie c i p o ls k ie  z  F ra n c ji i B elg ii

Wczoraj w Operze Leśnej w So­
pocie odbył się uroczysty wie­
czór pożegnalny dzieci polskich 
z Francji i Belgii, które 3 tygod­
nie spędziły na koloniach letnich 
■w różnych miejscowościach Wy­
brzeża.

Drogich gości i ich opiekunów 
c zagranicy żegnali dyr. departa­
mentu Ministerstwa Oświaty tow, 
Franciszek Pawuła, przedstawicie 
le Ministerstwa Spraw Zagrąnicz 
nych tow. Wójcik i tow. Zdanow­
ski, przedstawiciele WRN, KW 
PZPR oraz organizacji masowych.

Uroczystość zagaił tow. Kazi­
mierz Leja, kierownik Wydziału 
Oświaty Prezydium WRN, po 
ezym serdeczne przemówienie 
wygłosił wiceprzewodniczący 
WRN tow. Antoni Rigus.

Długotrwałą manifestację wy­
wołało przemówienie górnika tow. 
Czesława Zielińskiego, wielokrot­
nego przodownika pracy w kopal

niemilknące okrzyki: Stalin,
Bierut, Pokój.

W części artystycznej wystąpili 
artyści „Artosu“ , orkiestra gdań­
skich kolejarzy i liczne dziecięce 
zespoły artystyczne. Podczas we­
sołej zabawy, która odbyła się na 
zakończenie wieczoru pożegnalne­
go odjeżdżające dzieci otrzymały 
słodycze. W. R.

mów mówił świadkowi, kto kieru 
je organizacją wywiadowczo-kon- 
spiracyjną w kraju?

ŚWIADEK.: Gen. Tatar dał mi 
wówczas kontakt na gen. Kirch- 
mayera, jako osobę kierującą or­
ganizacją w kraju.

Na pytanie, kto udzielał świad­
kowi szczegółowych instrukcji 
przed jego wyjazdem' do kraju, 
świadek stwierdza, iż takie in­
strukcje otrzymał zarówno od Ta­
tara jak i od Kuropieski. Od Ku- 
ropieski otrzymał on m. in. in­
strukcje, by dostarczał wiadomo­
ści o Wojsku Polskim. Instrukcje 
zawierały zalecenia przekazywa­
nia wszelkich materiałów, które 
świadek mógłby zdobyć o Armii 
Radzieckiej.

W Londynie świadek dowiedział 
się od Kuropieski, iż w kraju 
otrzyma stanowisko w Akademii 
Sztabu Generalnego. Prócz kon­
taktu do Kirchmayera otrzymał 
on kontakt zapasowy do osk. Ju­
reckiego.

Według zeznań świadka, po 
przyjeździe do kraju i po nawią­
zaniu kontaktu z Kirchmayerem 
został on przydzielony, zgodnie 
z tym co mówił Kuropieska, do 
Akademii Sztabu Generalnego.

do Londynu, skąd otrzymaliśmy 
odpowiedź, by sprawą Cooka się 
nie interesować. Stwierdziliśmy, 
że niektórzy ze skoczków, którzy 
z Londynu przybywali do Polski, 

a“ “s“zefa“ wydziału byli w kontakcie z Cookiem. Z 
uwagi na to, ze Cook był powią­
zany z wywiadem niemieckim, 
takie powiązanie ze skoczkami 
uważaliśmy dla nich za wysoce 
niebezpieczne.

Po zeznaniach świadków pro­
kurator i obrońcy złożyli wnios­
ki o przyjęcie w poczet dowodów 
szeregu dokumentów.

Na tym sąd zarządził przerwę 
w rozprawie do dnia 10 sierp­
nia br.

roku. 1943 Myliński został aresz­
towany razem z dwoma czy trze­
ma swoimi współpracownikami 
podczas pracy nad materiałami z 
odcinka lewicy. W parę miesięcy 
potem Myliński został zwol­
niony. Sam Spielker odwiózł 
go do domu samochodem. Później

cych działalności organizacji le­
wicowych, organizacji wojsko­
wych lewicy, tj. Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej. Z wiadomości 
uzyskanych sporządzano co mie­
siąc sprawozdania na piśmie, któ­
re były odczytywane na odpra­
wach u komendanta w obecności 
Tatara. Również do ■ referatu 
„999“ napływały wycinki ze wszy 
stkich raportów, nadchodzących z 
całej Polski, a dotyczących dzia­
łalności lewicy. W ten sposóbi  gałęziach przemysłu radzieckie- 
„999“ posiadało Wyczerpujący ma'go.
teriał. j Nowy regulamin socjalistyczne-

Drugi oddział AK prowadził go współzawodnictwa pracy od- 
również działalność antyradziec- zwierciedla zmiany, które nastą- 
ką. W tym celu stworzony był spe piły w ruchu stachanowskim w 
cjalny dział, który prowadził wy- okresie powojennym. I tak np. 
wiad w bliskim sąsiedztwie linii przy podsumowaniu wyników 
frontowej, z chwilą cofania się współzawodnictwa zwraca się 
frontu —  ludzie tego działu po- szczególną uwagę na jakościowe

Nowy regulamin współzawodnictwa w ZSRR
ujiLjrazem  dalszego póstępu
w metidach pracy robotników radzieckich

MOSKWA PAP. Wszechzwiąz- • który nastąpił w metodach pracy
kowa Centralna Rada Związków i robotników radzieckich. 
Zawodowych (WCSPS) zatwierdzi 
ła nowy regulamin współzawod­
nictwa pracy w poszczególnych

zostawali po stronie radzieckiej
Równocześnie referat „999“ pro 

wadził t. zw. wykaz dywersji. Wy 
kaz ten sporządzano na podstawie 
sprawozdań komendantów okrę­
gów, a zawierał on dane dotyczą­
ce istnienia i działalności na da­
nym terenie oddziałów A. L. i par 
tyzantki radzieckiej.

Materiały, które opracowywał 
referat „999“ otrzymywał m. inn

Przełożonym jego w służbie był osie. Herman poprzez szefa II od- 
Kirchmayer, który też od razu I działu. Gen. Tatar te same mate-

wskaźniki pracy. W przemyśle 
węglowym brać się będzie pod 
uwagę organizację pracy przy 
cyklicznej metodzie wydobywa­
nia węgla. Metalowcy współzawod 
niczą o zwiększenie wskaźników 
wykorzystania mocy produkcyj­
nej maszyn i urządzeń.

Nowy regulamin socjalistyczne 
go współzawodnictwa pracy od­
zwierciedla wysoki poziom kultu­
ralno - techniczny radzieckiej kia 
sy robotniczej, poważny postęp,

SŁUŻYLI SPRAWIE WOJNY
Jeszcze toczyła się druga woj- j  tara koncentrowały się już w tym 

na światowa, jeszcze żołnierze poi j czasie, nie na armii hitlerowskiej, 
scy walczyli na frontach, jeszcze j z którą wówczas wojska amery­

kańskie właśnie nawiązały pierw 
sży kontakt bojowy na terenie 
Francji, lecz na Armii Radziec­
kiej, mającej już za sobą zwy-

Ta- plany trzeciej wojny. | % Waszyngtonu, reprezentanci bur
1 Nie podobały im się powodzenia ¿uazj£ polskiej rozwijają coraz 
oręża radzieckiego druzgocącego j intensywniejszą akcję szpiegów

dymiły kominy Oświęcimia i 
Majdanka, jeszcze kraj uginał 
się pod ciężarem okupacji krwa­
wego reżimu hitlerowskich Nie-

ni Wieczorek, bawiącego od kilku ™iec, a J«* »»szyści polacys in -’ cięski szlak bojowy od Wołgi do 
dni nad morzem spiracji swoich mocodawców — ¡Wisły.

Maria Krawczyk z Francji, Ber j Czerpiąc natchnienie i zachętę
nadęta Malczyk z Belgii oraz 
deusz Borowski z kraju, wręeza-

M ze^ vd c te lo m iąZa miejswwKh P0^  hitlerowskiej machiny wo ' Polsce“ I Związko-
władz wyrazili w imieniu swych j ennej> m® Podobały im się w o l-iwi Radzieckiemu wysługując się 
koleżanek i kolegów — uczestni- «ościowe dążenia naiodu polskie- j bez zastrzeżeń wywiadom państw 
ków kolonii najgorętsze podzię- g0> w którym coraz większą po- imperjalistycznych. Chcąc jeszcze 
kowanie za umożliwienie im spę-; P ^ o s c ią ^  « ę  program bardziej ułatwić sytuację impe-
dzenia niezapomnianych wakacji | “  budowy Polski bez kapi- riali stom na wypadek, gdyby do-
w ludowej ojczyźnie. jtalistów i obszarników, Polski złą szj0 do utęsknionej przez zdraj-

Raz no rśz z tysiąca dziecię- czonej solidarnością i przyjaźnią ców wojny, Tatar opracowuje in- 
cvch piersi wyrywało się długo ze Związkiem Radzieckim. Z taką gtmkcje dla spiskowców w  Woj- 

' ‘ Polską — reakcja, której godni sku p0lskim: „...Ogólny cel kon-
przedstawiciele w  osobach TatUra

Byrnesa, który we wrześniu 1946 pański i Tatar, jak i Bór-Komo- 
r. po raz pierwszy zakwestiono- j  rowski i Sosnkowski, zarówno 
wał publicznie nasze prawa do ! Kirchmayer. i Mossor, jak i M'ko 
Ziem Zachodnich. Odtąd stało łajczyk i Arciszewski czy Żarem 
się przecież zupełnie jasne, że ha i Cat-Mackiewicz, 
imperializm amerykański odsło- ! Za obietnicę^ pomocy ze strony 
nił całkowicie przyłbicę, pod któ , imperialistów mogą oni ofiarować 
rą dotąd usiłował ukryć swo- - j  tylko jedno — usługi szpiegow- 
je zamiary wobec narodu polskie skie, poparcie przygotowań do no

Protest ZSOWiO
przeciw  prześladowaniom
bo low n i'ó w  o P ' l-a j w  T r i w i

WARSZAWA PAP. Zarząd Głó­
wny Związku Bojowników o Wol 
U ość i Demokrację podjął rezolu­
cję, w  której z najgłębszym obu­
rzeniem protestuje przeciwko za- poważne fundusze z Waszyngto­
ny,,-.: ...-„j r . .’V Naczei. nu na rozwinięcie dywersji prze-

„  . ", T. ciwko tworzącej się władzy lu-
nej Związku Ofiar i  aszyzmu dowej w p0isce j dowiedzieli się
(VVN) w Niemczech zachodnich, j akj jest kierunek zainteresowań 
wydanemu przez władze adenau- wywiadu amerykańskiego. Zainte 
frowskia lesowania ta. wsdhig «effiSŚ Tl*

Kirchmayera, Mossora, Hermana 
i innych zasiadają obecnie na ła­
wie oskarżonych, postanowiła wal 
czyć wszelkimi sposobami, nawet 
kosztem rozpętania nowej wojny, 
przeciwko własnemu krajowi.

Już latem 1944 roku Mikołaj­
czyk i Tatar nawiązali bezpośred­
ni kontakt z amerykańskimi im­
perialistami. jTit wtedy otrzymali

spiracji — pisze w  końcu 1946 r. 
Tatar — potajemne przygotowa­
nie organów dywersji, które w 
sprzyjającym momencie poli­
tycznym wykonają dywersję w 
wojsku, osłabiając jego siłę 
1 w ten sposób przygotowu­
jąc ogólny przewrót w kraju. 
Za sprzyjający moment politycz 
ny uważać rozstrzygającą ofensy­
wę polityczną, a jeszcze bardziej 
wojskową mocarstw zachodnich 
ze Stanami Zjednoczonymi na 

lu- czele“ .
Należy sobie uświadomić, że 

instrukcja opracowana została 
już po sztuttgardzkim wystą­
pieniu ląkrelauu «Jonu .USA

go. Odtąd stało się zupełnie jas­
ne, że imperializm amerykański 
idzie ramię przy ramieniu z od­
wetowcami niemieckimi, z neo- 
hitlerowcami dyszącymi nienawi 
ścią do wszystkiego co polskie, 
czyhającymi na Ziemie Zachod­
nie i  niepodległość naszej Ojczy 
zny.

Miarą zdrady I wyobcowania 
się kliki londyńskiej z narodu 
jest cyniczne zeznanie Tatara: 
„Za pomyślną okoliczność uwa­
żał Kopański wzrost agresywno­
ści krajów anglosaskich, organi­
zowanie przez nie Zachodu 
włącznie z Niemcami“ . W tym 
oświadczeniu Kopański osiągnął 
dno zdrady narodowej. On i jego 
przyjaciele polityczni idą z kim­
kolwiek, z imperialistycznymi 
podżegaczami wojennymi amery 
kańskimi czy angielskimi, z hitle 
rowskimi odwetowcami, z każ­
dym kto deklaruje się Jako wróg 
Polslći. Na tę drogę wstąpili jesz 
cze w  czasie wojny, gdy stało się 
jasne, że wojnę wygra ZSRR, 
i drogą tą kroczyli konsekwent­
nie nadal. Wszyscy oni reprezen 
tują grupę „n i e p rz  e Je dn a-
a s i “ ta iu a łiL  ncAwua łto-

wej wojny. Wojna — oto ostat­
nia stawka, na jaką liczą pozują­
cy na polityków obcy agenci, gdy 
wszystkie kolejne ich plany za­
wiodły łącznie z planem wyko­
rzystania grupy prawicowo - na­
cjonalistycznej dla dokonania 
przewrotu.

Przewód sądowy potwierdził, 
że wszystko to, co robili oskar­
żeni zmierzało do wojny i miało 
za zadanie przygotowanie wojny. 
Wszystko to, co robili — było 
wykonywaniem wydalanych 
przez podżegaczy wojennych po­
leceń, skierowanych przeciwko 
państwu polskiemu, przeciwko 
pokojowej pracy naszego narodu.

Państwo ludowe rozbiło prze­
stępczą grupę. Czujność partii 
i władzy ludowej pozwoliła wy­
kryć i unieszkodliwić zbrodnia­
rzy, pragnących sprowadzić na 
nasz kraj nieszczęście wojny. 
Czujność nasza okazała się wielką 
I skutecznie działającą siłą w wal 
ce z podżegaczami wojennymi i 
orgar.'z-terami wojny, w walce 
W obronie pokoju. Stąd wniosek 
jaki płynie z procesu: J e s z ­
c z e  w i ę c e j  ę z u ł n o -
I  • i i.

„M y  dajemy dolary
a w y mięso armatnie"

Oto zasady współpracy, które 
realizują amerykańscy podżegacze 
wojenni w stosunku do swych 
wspólników z Europy zachodniej. 
Ujawnił je ostatnio, bez ogródek, 
z całym cynizmem, publicznie ame 
rykański minister wojny Marshall 
przed komisją zagraniczną Kon­
gresu.

Słowa te wywołały sensację oraz 
poruszenie, wobec czego Marshall 
zażądał skreślenia tego ustępu 
swego przemówienia z diariusza 
Kongresu oraz zwrócił się do 
przedstawicieli prasy, aby słowa 
te nie znalazły się w sprawozda­
niach. Marshall spóźnił się jednak, 
gdyż agencje puściły już w świat 
jego słowa: „My wnosimy dolary 
by uzbroić innych ludzi, a nie 
własnych. My dajemy wkład"raczę; 
w dolarach niż w ludziach, aczkol 
wiek ponieśliśmy pewne ofiary we 
własnych ludziach w Korei. Druga 
strona (europejscy członkowie 
paktu atlantyckiego) myśli o lu­
dziach“ .

W dalszym ciągu swojego prze­
mówienia Marshall dodał: ,,¡rył­
bym raczej skłonny powiedzieć, że 
jeżeli miałyby być jakieś redukcje, 
(w wydatkach zbrojeniowych) to 
byłoby lepiej przeprowadzić je po 
stronie naszych wydatków, aniżeli 
w zbrojeniach europejskich".

W końcu Marshall przyznał się 
do strachu, jakim napełnia koła 
rządzące USA rozwój ruchu poko­
ju i reakcja społeczeństwa amery­
kańskiego na oświadczenie przed­
stawiciela ZSRR, Malika. „Jestem 
wstrząśnięty tym co się stało w 
ostatnich dniach... Oświadczenie 
jednego radzieckiego przedstawi­
ciela bardzo poważnie dotknęło 
nasz program obrony ( czyta7. 
agresji). Jest niezrozumiale dla 
mnie, że naród amerykański mógł 
w ten sposób zareagować na jed­
no oświadczenie radzieckie. Jest 
bardzo smutne, ie naród w taki 
sposób na to zareagował".

Marshall nawiązuje lu do zna­
nego apelu radiowego Malika, 
przewodniczącego delegacji ra­
dzieckiej w ONZ, które doprowa­
dziło do rozmów w Kaesong w 
sprawie rozejmu w Korei.

Strach przed pokojem i cynicz­
ny rozkaz dany satelitom: „My 
dajemy dolary, a wy mięso armat­
nie" — oto niezmienne oblicze 
zbrodniczych podżegaczy wojen­
nych Zjednoczonych.

I ,  R,
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0 sytuacji na rynku mięsnym
Ludność pracująca miast napo- j biło się to na rynku w ostatnich 

tyka od pewnego czasu na trud- j miesiącach w postaci braku do- 
ności przy zaopatrywaniu się w j statecznej ilości dotuczonych świń 
mięso i przetwory mięsne. Wyraź nadających się do uboju.
nie dało się zaobserwować, że 
podaż tych produktów nie nadąża 
za ich zapotrzebowaniem ze stro­
ny konsumentów. Choć przekro­
czyliśmy już średnio o 50 procent 
spożycie mięsa na głowę ludności 
w porównaniu z okresem przed­
wojennym, to jednak zapotrzebo­
wanie na mięso w dalszym ciągu 
wzrasta. Tymczasem dostawy mię 
sa W ostatnich miesiącach obni­
żyły się.

Co przyczyniło się do tego?
Głównym hodowcą trzody chlew 

nej i dostawcą żywca są indywi­
dualne gospodarstwa chłopskie.

Niezależnie od tego podjęte zo­
stały środki o charakterze długo­
falowych, które zmierzają do

Ilość mięsa przeznaczona dla 
ludności miejskiej nie le g n ie  
dalszemu zmniejszeniu

Ze Zlotu Berlińskiego

naszą..AA.AA. — ------ j-t u<uay.y.y*lu —---------- , ,
skutecznego zabezpieczenia rynku r?;eczą jest kontrolować, by 
przed wahaniami dostaw. Doty-; ilości w całości dotarły do ludzi 
czy to przede wszystkim jeszcze; praey. obowiązkiem każdego świa 
intensywniejszego rozwoju ho- , bornego obywatela jest wyjaśniać, 
dowli. jakie są przyczyny przejściowych

Państwo. zakontraktowawszy trudności na rynku mięsnym i 
ży, związany z okresem żniw wediug planu na rok bieżący
i — jak
żniwami wzrost spożycia na wsi.
Prace żniwne były w tym roku 
szczęgólnie natężone, gdyż trzeba 
było dokonywać zbiorów wszyst­
kich zbóż jak najszybciej i w 
sposób ciągły z uwagi na sprzyja­
jące warunki klimatyczne.

Powstałą z tych powodów sy­
tuację pogłębiały jeszcze 
lacyjne tendencje kułaków,. któ

Drugą, bardzo istotną przyczy­
ną, która spowodowała zmniejsze­
nie dostaw żywca, był spadek poda

sany z okresem żniw | wediag planu na rok bieżący (i państwo temu zaradziło,
zawsze — związany ze milionów sztuk świń, postanowiło ZWalczać natychmiast wszelkie 

, .- . i . . . : »  — dodatkowo jeszcze bardziej rozsze kłamliwe wieści i demaskować
rzyć kontraktację na ten jeszcze wrogą robotę spekulantów, 
rok dla wszystkich producentów
trzody chlewnej, niezależnie od 
wielkości ich gospodarstwa, roz­
miarów hodowli czy ilości zakon­
traktowanych tuczników.

Dla zachowania stałej i odpo­
wiedniej ilości macior ustalona 
została w ramach

:peku- specjalnie wyższa o 5 procent od 
cen obowiązujących dla danej

— — -------- - ’ ¡klasy żywca, cena tych macior,
rzy dezorganizowali dodatkowo ¡które będą sprzedane po pełnym 

Państwo nasze, w  trosce o jak rynek nielegalnym ubojem i han | ich wykorzystaniu dla celów pro-
dlem i dukcyjnych (po czterech miotach).

„  ' , . , Gospodarstwa posiadające macio-
Trudnosci na rynku mięsnym, ry korzystają ponadto z ulg po- 

jak widać z tego, mają charakter j datkowych w wysokości 60 zł od 
przejściowy. Świadczy o tym m. sztuki. W ten sposób zapewniony
in. fakt, że ilość macior w gospo- : ^ e  wzrost , produkcji prosiąt.

. Aby ten wzrost jeszcze dodatko 
darstwach chłopskich podniosła wo zakeZpieczyć, zorganizowany 
się znowu i w związku z tym od ! został specjalny skup prosiąt, któ 

powiednich kredytów, ulg i pre- pierwszych miesięcy br. zazna-! re z terenów posiadających nad-

Wkrótce już słuszna i prowa­
dzona w interesie mas pracują­
cych polityka państwa na odcin­
ku gospodarki mięsnej doprowa­
dzi do poprawy sytuacji i zao- 

ji patrzenie ludności w mięso i prze
kontraktacji I twory mięsne zacznie znowu sy- 

- 1 stematycznie i coraz bardziej 
wzrastać.

najlepsze zaopatrzenie ludności 
miasta w mięso, udzielało i u- 
dzłela rolnictwu szerokiej i wy­
datnej pomocy w zakresie rozwo­
ju hodowli, drogą kontraktacji 
trzody, wyznaczania opłacalnych 
cen dla rolników, udzielania od-

Delegaci z Afryki Francuskiej podczas defilady stadionie w Berlinie

Ani iednei t©«sr węgla i stali
dla imperialistycHiydi celów wojennych

mii — stwarza warunki wzrostu 
pogłowia. Dzięki temu właśnie w 
przeciągu pięciu zaledwie lat ilość 
trzody chlewnej wzrosła prawie 
4-krotnie, osiągając już w r. 1950 
Stan około 10 milionów sztuk.

Obecne trudności spowodowane 
są tym, że w drugiej połowie 
1950 roku nastąpiia nadmierna 
wyprzedaż macior przez gospo­
darstwa chłopskie. Zmniejszy! się 
przez to nieco przyrost świń i od-

czył się poważny przyrost prosiąt. 
Za parę tygodni zasilą one już ry­
nek w postaci tuczników i osiąg­
niemy wówczas normalne iiości 
żywca na pokrycie potrzeb iud-

wyżki hodowlane będą przerzu­
cane na tereny o słabszej hodo­
wli, a część z nich będzie przeka­
zywana do tuczenia w Centrali 
Mięsnej.

Poza tym hodowcy trzody chlew
nośei. Państwo wydało poza tym ¡nej dla zwiększenia bazy paszo-
szereg zarządzeń mających na ce 
lu ostre zwalczanie nielegalnego 
uboju i spekulacji mięsem oraz 
usprawnienie aparatu skupujące­
go żywiec i rozprowadzającego 
mięso wśród ludności tak, że i na 
tym odcinku nastąpi wkrótce po­
prawa.

f f t o r e s p o i f t f e s ł c i o  włeztr*o z /iîewîiecj
sr. 1 ! ï • rî

Berlin, 9 sierpnia 1851 r
Pod hasłami „Ani jednej tony 

węgla, ani jednej tony stali dła 
imperialistycznych celów wojen­
nych“ odbyło się w ramach Mię-
dzynarodowego Festiwalu Młodzie "gim’ z

delegata z N K1

Stolica ob|ęla patronat 
nudl fn/s 99Wa0*SMaawa**

Załoga m/s „Warszawa“ wysła­
ła w 7 rocznicę PKWN depeszę 
do Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy, pozdrawiającą bu­
downiczych nowej, pięknej stoli­
cy. Jednocześnie zwróciła się z 
prośbą o objęcie patronatu nad 
statkiem „Warszawa“ przez mia­
sto Warszawę.

wej korzystają ze specjalnych ulg 
w ustawowych dostawach zboża, 
z porrjocy kredytowej na zakup 
paszy itp.

Wszystko to przyczyni się nie­
wątpliwie najskuteczniej do sta­
bilizacji rynku mięsnego i do 
silnego wzrostu dostaw żywca.'

Póki jednakże nie nastąpi po­
prawa zaopatrywania w mięso, 
t. zn. w przeciągu jeszcze paru ty­
godni, musimy szczególnie wyo­
strzyć naszą czujność przeciwko 
wszelkim próbom dezorganizacji 
rynku, próbom siania paniki przez

Wąs zobowiązaniach. Z wiel-' srogie i spekulacyjne elementy, 
. . . którym będzie zależało na wyko-

ką radością przyjmujemy pa- , rzystaniu tej sytuacji dla swoich
tronat nad m/s „Warszawa“. | celów.

ży i Studentów pierwsze spotka­
nie młodych marynarzy i trans­
portowców.

W spotkaniu tym wzięło udział 
ponad 300 delegatów z 20 kra­
jów: marynarzy, dokerów, koleja­
rzy i transportowców, którzy są 
obecni na Zlocie Berlińskim. Była 
to pierwsza konferencja branżowa 
robotniczych spotkań, jakie co­
dziennie organizowane są w ra­
mach Zlotu.

W wielkiej bali fabrycznej 
dzielnicy Friedrichshein, w której 
odbyło się spotkanie, siedział ham

go towarzysza z Marsylii; kole- dziewczyna, prowadząca lokomoty
jarz z Senegalu ściskał serdecznie ^ D ^ O - g ^ s  arszy

dłoń marynarzowi z Inoiwegu, a ¡oboje pochodzący z Phenianu. iNa 
koreańska dziewczyna, która pro-j ich mundurach widzimy najwyż- 
wadzi lokomotywę, bohaterska Di sze odznaczenie wojskowe — za 

słuchała referatu I obronę ojczyzny przed inwazją 
. , . ¡amerykańskich najeźdźców. Nasi

NRD, opowiadającego mj0(jz; przyjaciele radośnie klasz 
nie tylko o sukcesach, ale również cza w dłonie, słuchając sprawozda

ciężkiej walce niemieckich kole­
jarzy z dywersją i sabotażami fa­
szystów.

Na sali słyszeliśmy rozmaite 
mowy, widzieliśmy przedstawicie­
li wielu ras i narodów, ale wszys­
cy chyba tutaj zebrani rozumieli 
bez tłumacza dwa wielkie, piękne 
słowa, naczelne hasła berlińskiego 
festiwalu: „pokój i przyjaźń“ , 

j Gdy były trudności w porozumie- 
w j waniu s;ę, gdy chciano manifesto­

wać na rzecz pokoju, jedno słowo [już 
łączyło Wszystk!ch: „Stalin“ .

Obok nas siedzą dwaj bohatero-Ł * 1 ~ ~..... ... “ " ■ •>
burski robotnik portowy obok swe j wie wojny koreańskiej: 20-letnia

IM a  m a r ę g s n e s i e  b i ę d l ó u )  K G  P Z P B  w  P u c h u

Ostatnio nadeszła odpowiedź 
Stołecznej Rady Narodowej treści 
następującej:

„Głęboko wzruszeni waszym 
życzeniem, dziękujemy najser 
deczniej za słowa uznania i w 
imieniu mieszkańców Warsza 
wy zapewniamy, że wprowa­
dzimy w życie wskazania tow. 
Bieruta: „Uczyńmy wszystko, 
aby miasto nasze przodowało 
w wielkim dziele , wykonania 
Planu 6-letniego tak, jak kie­
dyś przodowało w walce z hi­
tlerowskim najeźdźcą“.

Życzymy wam pięknych o- 
siągnięć w podjętych przez

Dlaczego aktyw  organizacji społecznych
n i e  u c z e s t n i c z y  w  a k c £ i s k u p »

Szybkie i sprawne przeprowa­
dzenie skupu zboża zależy w du­
żej mierze od należytego zorga­
nizowania pracy politycznej i u- 
świadamiającej wśród chłopów w 
gromadach i gminach.

Aby tego dokonać, winny orga­
nizacje partyjne nie tylko urucho­
mić cały swój aktyw, lecz także 
działać wspólnie z aktywem ZSL- 
owskim i szeroko wykorzystywać 
w pracy polityczno - masowej 
aktyw organizacji społecznych.

Nie zrozumiał tego jednak do

tej pory Komitet Gminny PZPR 
w gminie Puck-Wieś.

* * *
Na zebranie aktywu gminnego 

odbyte w dniu 27 lipca i poświę­
cone omówieniu zadań w akcji 
skupu, nie przybył nikt z aktywu, 
gminnego Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Również aatyw ZMP i 
ZSL był słabo reprezentowany. 
W odpowiedzi na pytania prze­
wodniczący Gminnej Rady Naro­
dowej tow. Górski spokojnie mó­
wi:

■—■ „Nie wiem dlaczego nikt z 
ZSCh nie przybył na zebranie. 
Przecież wiedzieli o tym dobrze i 
prezes Zarządu Gminnego ZSCh 
ob. Dżorzdżon i prezesi kół gro­
madzkich...“

Ob. Dżorzdżon mieszka W gro­
madzie. Werblinia, odległej od 
Pucka ó kilka kilometrów. Cieszy 
się on opinią dobrego gospodarza 
i uważany jest na ogói za aktyw 
nego społecznika. Na pytanie, dla 
czego nie był obecny na zebraniu 
partyjnego i społecznego aktywu 
gminnego, na którym omawiano 
tak ważną sprawę, jak skup zbo­
ża, mówi ze zdziwieniem:

— A czy .to ja wiedziałem? 7. ga­
zet dowiedziałem sie. ze jest de­
kret o skupie, ale o żadnym zebra­
niu w tpj sprawie nie słyszałem.

Jak się okazuje, Komitet Gmin­
ny i Prezydium GRN nie robią 
¡prawie nic, aby przyciągnąć ob. 
i Dżorzdżcna i innych członków Za 
rządu Gminnego ZSCh oraz preze 
sów kół gromadzkich do aktywne- 

; go udziału w akcjach polityczno- 
. gospodarczych, nie starają się tą 
drogą zaktywizować ogniwa te­
renowe ZSCh w gminie. Nato­
miast niejednokrotnie usiłują za- 

I stępować Zarząd Gnunny ZSCh 
ji pracować za niego. 1 tak np. KG 
zwołuje zebranie aktywu ZSCh we 
własnym zakresie, pomijając pre- 
! zesa ob. Dżorzdżona i innych 
¡członków zarządu, którzy nie raz 
; dowiadują się o tych zebraniach 
ostatni.

Nic dziwnego, że ob. Dżorzdżon, 
pozostawiony bez opieki przez 
Prezydium GRN i KG, nie wie, co 
ma robić kierowany przezeń Za­
rząd Gminny, jakie stoją przed 
nim zadania w akcji skupu. Nie 
wie choćby dlatego, że w Werbli-

«.„.A—.. „.„.„w™, „ ...  , i ni zebranie gromadzkie w tej spra
jdej) ibitra podpisy pod telegramami z pozdrowieniami dla Chorążego Po- wie nie odbyło się nie tylko w

nych gminach ; gromadach), lecz 
także V,' ciągu następnych 10 dni 
od chwili opublikowania dekretu. 
Również zawiadomienia .o wy­
sokości przypadającej na każde 
gospodarstwo kwoty w skupie 
mieszkańcy Werblini otrzymali ze 
znacznym • opóźnieniem, dop'ero 
6 i 7 sierpnia.

A  jak pracuje Zarząd Gminny 
ZSCh? Nie zbierał się bn oddaW- 
na, stracił kontakt z kołami gro­
madzkimi, zaniechał pracy z akty 
wem.

Komitet Gminny PZPR wie o 
tym, lecz poprzestaje na roli ob­
serwatora. Nie omawiał on do 
tej pory sytuacji w ZSCh, nie 
zatroszczył się o dobór kadr kie­
rowniczych, nie postawił tej spra 
wy w sposób właściwy wobec Za 
rządu Powiatowego ZSCh.

Nie można się więc dziwić, że 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
w gminie Puck — Wieś nie bierze 
udziału w akcji skupu zboża, że 
wskutek tego w gromadach Werb 
linia, Rekowo i niektórych innych

łeczny, występują poważne braki 
w pracy organizacyjnej i wycho­
wawczej. Przyczyną tego jest nie­
zadowalająca praca KG z akty­
wem organizacji społecznych, hie- 
dostateczne jego wykorzystywa­
nie.

Towarzysze w Komitecie Gmin­
nym i w Prezydium GRN wszyst­
kie te niedociągnięcia tłumaczą 
brakiem ludzi, brakiem aktywu. 
Na przykładzie ZSCh widzimy, że 
chodzi tu nie o brak ludzi, lecz o 
niewykorzystywanie aktywu, któ­
rego w gminie Puck jest sporo. 
I podobnych przykładów można 
znaleźć więcej.

Przewodniczącemu Zarządu 
ZMP ob. Szmidtowi

nia niemieckiego robotnika opo­
wiadającego o Czynie Zlotowym 
700 młodych kolejarzy niemiec­
kich, którzy na cześć festiwalu 
przekazali cały dochód w wysoko, 
ści 5.200 mk Komitetowi Organi­
zacyjnemu oraz wykonali swój 
półroczny plan w 112 proc.

„Brawo!“ — wołają młodzi Ko­
reańczycy, słysząc następnie sło­
wa dyrektora kolei niemieckiej’, 
Kramera, który powiada przy 
aplauzie zebranych delegatów: 
„Nasze szyny kolejowe nie będą 

nigdy służyły podżegaczom 
wojennych do przygotowywania 
mordu milionów ludzi“ .

Gdy mała Koreanka, Di O-gim, 
poprosiła z kolei o głos, setki rąk 
wyciągnęło się w jej stronę. Każ­
dy chciał ją uścisnąć. Robotnik 
Alberto z dalekiej Kolumbii ma 
łzy w oczach. To tu w Berlinie 
własnymi oczyma zobaczył jedną 
z bohaterskich dziewcząt umęczo­
nej Korei. Duńczycy, Francuzi, 
Hiszpanie podnoszą małą Di O- 
gim do góry. ,

„Dziękujemy naszym braciom 
— transportowcom demokra­
tycznego świata —• powiada 
wzruszonym głosem delegatka 
Korei — za pomoc, jaką nam 
okazali i nadal okazują w wal­
ce z najeźdźcą. Nigdy tego nie 
zapomnimy. Gdy wrócimy po 
festiwalu do domu, opowiemy 
naszym siostrom i braciom, jak 
serdecznego przyjęcia doznaliś­
my w Berlinie od milionów mlo 
dych bojowników o pokój. To 
nasze spotkanie z wami dr da 
nam nowej odwagi i nowej siły 
do walki z amerykańskimi agre 
sorami“.
Przedstawiciel Iranu, robotnik 

El Fandiari, opowiedział o. walce 
irańskich transportowców z bry­
tyjskimi magnatami naftowymi.

pracy w akcji skupu, w przygotó-
akcja ta po Prost.u kuleje, , i wanju zebrań gromadzkich, w or-

A przecićż ZSCh zrzerzi w gmt ganjzowaniu współzawodnictwa 
nie poważną ilosc członków, wsj
"śród których są ludzie ofnrni U poza wicep"zawedniczacvm 
chętni da pracy, którzy mogliby wI GRN Qb Langą rów„ ież njkt z 
poważnym stopniu zasilić saeregl; aktvwu ZSL nie wział udziału w 
aktywu społecznego w gminie, ganizowanju zebrań gromadz- 
Puck — Wieś, którzy mogliby o- |
dograć znaczną rolę w pracy pali- ' Liga Kobiet wydeiegowała co 
tyczno - masowej na wsi. Lecz , f aktywistki. celem! , .
aktyw ten nie jest _ wykorzysty- ud ' jaiu / p o p ro w a d zę -  wskazal “  P' Z
wany, nikt z nim me pracuje w . . ............
stopniu dostatecznym.

w . . *
Nie wszędzie w gminie. Puck —- 

Wieś jest tak źle, jak w Werbli-

ni'Dobrze'przebiegały np. zebra- '^tywistek Ligi 
nia w Mrzezinie, Połchowie, Sta- i zyslan°-

Aa ulicach .Berlina młodzież tD J  (organizacja Wolnej Młodzieży Niemiec
ainami z pozdri 

koju — Józefa Stalina,

rzynie, Smolnie i innych groma­
dach. Zebrania były ciekawe, a 
dyskusja rzeczowa i konkretna

ny chłop Józef Koj zaproponował 
aby skup zboża ukończyć przed 
terminem — tj. do dnia 31 listo­
pada i zebrani chłopi jednomyśl­
nie poparli ten wniosek. W Smol­
nie wezwano gromadę Polchowo 
do współzawodnictwa o przedter­
minową sprzedaż państwu zboża 
wysokiej jakości.

Jednak, jak widzimy, tam gdzie,wie nie OODVJO się me «  ocunau., jon. .*— . ...... , . ■' „
[dniu 29 lipca (jak to było w iii-Inie doć*sra aktyw partyjny i spo-:kow na pizyszłosc.

Gminnego a. a,, ------- -----  • « - .....  ---- , -
polecono obsłużenie rebrania gro- 20 młodych robotmkow zostało za 
madzkiego w Rekowie. Jak infor-j bitych na terenie brytyjskiej rati- 
muje nas tow. Górski, Szmidt do nerii podczas pamiętnego strajku. 
Rokowa nią pojechał i zebranie | Byli oni na liście delegatów na 
tam nie odbvło sie. Natomiast, in- j Berliński Zlot. Cała sala przez 
ni aktywiści ZMP-owskiej organi- powstanie uczciła pamięć zamor- 
zścji w gminie Puck — Wieś w ¡dowanyeh robotmkow iranskicn, 
ogóle nie zostali przyciągnięci do El Fandiari wśród głębokiej ciszy

oświadczył podniosłym grosem: 
„Postaramy się, aby nafta irań­
ska nie służyła już nigdy impe­
rialistycznym celom. Walczymy 
przeciwko imperializmowi nie ty i 
ko dlatego, że sami chcemy się 
wyzwolić, ale przede wszystkim 
dlatego, że pragniemy zaoszczę­
dzić ludzkości straszliwej wojny“ .

W toku dalszej dyskusji młody 
doker hamburski, Herman Kuhl- 

kład portow­
ców marsyłskicli, którzy rzucili 
hasło bojkotowania transportu 
broni. Przykład ten powinien stać 
się hasłem wszystkich dokerów i 
robotników transportowych za­
chodnich Niemiec. „Hamburg i 
Brema — powiedział Kuhlman — 
mają już za sobą piękną kartę w 
waice przeciwko wyładunkowi bro 
ni na niemieckiej ziemi. Mszyscy 
dokerzy, transport; wcy, maryna­
rze, kolejarze i robo'nicy porto­
wi muszą teraz zdecydowania i so­
lidarnie przeciwdziałać transpor­
tom broni i wojska, gremialnie od 
mawiając wyładunku sprzęgu i 
materiału wojennego, a wtedy woj 
na stanie się niemożUwa“ .

Spotkanie młodych transportów 
ców w Berlinie stało się imponu­
jącą manife~tacją robotniczej so­
lidarności w walce o pokój i de­
mokrację.

MARIAN PODKOAIiśSKJ

niu zebrań gromadzkich, lecz to­
warzysze z Komitłtu Gminnego i 
GEN doszli do niesłusznego wnios 
ku. że . „kobiety do tej pracy nie 
nadają się . bo wymaca ona... wy­
jazdu w teren“ — i z pomocy 

Kobiet nie sko-

Nieijocenianie pracy z aktywem 
radnych i członkami komisji GRN.

Tak np. w Mrzezinie indywidual- j oraz z aktywem ZMP, ZSCh i Li-i i TZ tyto JO ni -gi Kobiet, niedocenianie współ­
pracy z ZSL jest poważnym błę­
dem Komitetu Gminnego PZPR 
w Pucku.

Należy się spodziewać że Ko­
mitet Powiatowy 'w Wejher wie 
pomoże Komitetowi Gminnemu 
gm. Puck — Wieś w przeanalizo­
waniu błędów oraz wyciągnięciu 
z tei analizy korv -etnych w r '- -

' "  (a)
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H I S T O R I A
pewnej miłości

— Popatrz na to zdjęcie 
Piękne kształty prawda?

— Wspaniała!

— Całymi dnHmi jestem nią 
pochłonięty.

— To moja nowa tokarka.

— Czyż jesteśmy gorsi od niego? My też chce­
my przejść do historii.

„KOIHUillciCj 1 ZaieCajcj Tli© W  iż« j  CHI

niezać zawodników, a tym bar­
dziej publiczności w szczegóły 
gry, ani nie wręczać nagrody pu­
blicznie, bo po co mają postronni 
zazdrościć, jak np. ja, którego za­
wiść okrutna piecze, bo „nie wy- 
skaczę“ sobie radia, nie „wybie-

Kolega zaraz przyjdzie

— Jasiu! Niewierny! Pokaż 
co to za jedna!

ileż razy słyszeliśmy io powie­
dzonko a» gospodzie, rzucane na 
odczepne , przez szybującego po 
sali kelnera. Ile razy „kolega nie 
przyszedł", więc myśmy wychodzili 

jadiodajni z żulem w sercu i pu­
stką w żołądku.

Trzeba się chyba, jednak, w czep­
ku urodzić, ażeby usłyszeć to samo 
np. w ambulatorium lekarskim.

Wyobraźmy sobie, że mamy reu­
matyzm. tuki jak pewien pracownik 
Stoczni Gdańskiej, którego nazwis­
ka zatrzymamy w tajemnicy, bo po 
co wszyscy mają wiedzieć, ze cier­
pi on na reumatyzm. Ao i wyobraź 
my sobie, że poszliśmy do ambula­
torium zakładowego, ażeby zwie­
rzyć się lekarzowi z naszych dole­
gliwości. Zupełnie tak samo jak 
•uczynił to wspomniany pracownik 
\stoczni. Ale urzędujący właśnie le- 
I karz akurat na reumatyzmie się nie 
\zna. OJ gdyby tak np. wrzód na' 
!dwunastnicy, albo rak wątroby, to 
co innego. A'¡estety, przypadkiem 

¡nie posiadamy tych sympatycznych 
\schorzeń i możemy służyć panu 
|doktorowi tylko reumatyzmem.
| Zamiast porady otrzymujemy od 
\doktora karteczkę na następny 
|dzień, do innego specjalisty, który 
'nam niewątpliwie pomoże. Na razie 
dzień trafił t. zw. „szlag". Ale nie 
nas, a to przecież dla pacjenta jest 
najważniejsze.

Dopiero następnego dnia traji’ 
nas wzmiankowany „sziag", bo też 
nie zostaliśmy przyjęci. A wszyst­
ko dia tego, że siostra zapodziała 
gdzieś kartę ewidencyjną. Zresztą 
co to ją w końcu wszystko razem 
obchodzi. Przecież nie nasza siostra.

Wyobraźmy sobie dalej że karta

się wreszcie znalazła. O godz. 15.05 
Ale pan doktór o godz. 15 zakoń­
czył dyżur. Właściwie mógłby nas

przyjąć, tym bardziej, że pasjonuje 
się właśnie reumatyzmem, ale tyt­
ko do 15. Potem już me. „Kolega

zaraz przyjdzie" — powiedział 
uspokajająco i ’wyszedł. Kasz reunía 
ttjzm oczywiście został. Szkoda, ze 
nie odwrotnie.

Na szczęście wkrótce nadszedł 
kolegą, pana doktora. Kolega, który 
nie leczy reumatyzmu. O! gdyby 
tak skomplikowane złamanie nogi, 
albo gruźlica kości, to zupełnie co 
innego. Ale reumatyzm? Co to, to 
nie.

Nasza wycieczka śladami pracom 
nika Stoczni Gdańskiej skończyła 
się więc na niczym. Zabrano nam 
czas, a pozostawiono reumatyzm, 
chociaż Plan 6-lelni wolałby od­
wrotnie. 1 my też.

Może by tak kierownictwo arnbu
S. Z.

(na podstawie listu F. Świtały)
PS. Felietonu nie dokończyłem, po­

nieważ pracuję tylko rio godz. 
15. Ale kolega zaraz'przyjdzie.

S. Z.

Robotnik drogowy na pfaźy

(Kukryniksy)

,AMERYKAŃSKA MODA'

Eisenhower do Marianny:
— Madame, radziłbym Pani zmienić na" 

krycie głowy.
(Kukryniksy)
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Spod

z. s.
(Na podstawie listu zbiorowego 

pracowników Warsztatów Gdań­
skiego Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego).

Są jeszcze ludzie niewdzięczni
ą ludzie żyjący wyłącz- tentne czynniki zainteresują się nie- 
nie własnym życiem, wątpliwie zapoznanym talentem orga- 
egoiści, zamknięci w so- nizatorsko-racjonalizatorskim i  zwró- 
bie, nie czuli na niedo­
lę innych — samolubni. j 1? C~AA-!
Ale są i tacy, którym ~......“
dobro bliźniego leży na 
sercu tak samo, jak wła 
sne, a nieraz jeszcze bar 
dziej niż własne. Są to 

■ jednostki wartościowe, 
zasługujące na uznanie, na opiekę, 
gdy grozi im napaść ze strony t.vcb, 
którym t. zw. solą w oku są przymio­
ty bliźnich.

Bo zdarza się nieraz i tak, że miast 
szacunku spotyka ich niezrozumienie, 
miast uznania — pctępienie. Jak np 
w sopockich warsztatach Gdańskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia Budow­
lanego. Znalazł się bowiem w wyż.

c ™ e k ^ o s z c T jv esię i ™  *  wybitną Jednostkę Jak „aj
ko oH-lasny interes, jednym słowem baczniejsza uwagę. Jak najbaczniejszą, 
jednostka pozytywna. Dobroduszny 
ten osobnik wszystkie chwile wolne 
od zajęć poświęcał rozmyślaniom nad 
różnymi usprawnieniami, któreby ży­
cie załogi uczyniły niekończącym się 
pasmem przyjemności i uciech.

Chociaż myślenie, jak wiadomo jest 
zajęciem raczej nużącym, nasz „racjo 
nalizator“  nie ugiął się przed trudno­
ściami. To znaczy myślał, i to tak in­
tensywnie, aż wymyślił rzecz, która 
zasługuje na opisanie. I jeśli jest to 
możliwe — rozpowszechnienie Wy­
nalazł mianowicie sposób na zapobie­
ganie wielu przykrościom, na jakie 
mógłby być narażony pracownik 
wspomnianych warsztatów, w sposób, 
powiedziałbym, mechaniczny:

Aby:
a) nie poszedł przypadkiem w so­

botnie upalne popołudnie na plażę 
i nie naraził się na udar słoneczny;

b) nie pojechał nad kanał na ry­
by, gdzie jest wilgoć — i reumatyzm 
lub katar murowany;

c) nie poszedł na spacer do mia­
sta i nie roztrw;onił lekkomyślnie 
uczciwie zarobionych pieniędzy.
aby żadne z wymienionych niebez­

pieczeństw nie zagroziło pracownikom 
rzeczonych warsztatów, tamtejszy „rac 
jonaiizator“  postanowił co następuje:

* 1) Zarobki wypłacać z możliwie
jak największym opóźnieniem.

Z) Ponieważ praca w dni wypHat, 
tzn. w soboty kończy się o 13, roz­
poczynać wypłatę nie wcześniej niż 
o godz. 36.

3) Czekających na pobory załat­
wiać jak najpowolniej.
W ten sposób robotnicy nie będą 

już mieli w dniu tym okazji spotkać 
się z żadną z niemiłych przygód wy­
mienionych powyżej.

Zdawałoby się, że wszystko w po­
rządku. Ze pomysłowego „racjonali­
zatora“ spotka powszechne uznanie.
A tymczasem znaleźli sie tacy nie­
wdzięcznicy, którzy napisali zażalenie 
do naszej gazety.

Ale nie damy skrzywdzić pomysło­
wego urzędnika. Tak zwane kompe-

P I O N I E R S K I E
K O M B I N A C J E

Przepowiednia.
Stany Zjednoczone pertraktują 
z gen. Franco o włączenie Nisz 
partii jrankistowskiej do paktu 
atlantyckiego. (Z prasy)

Zawiść to brzydka cecha. Ale 
jak tu nie zazdrościć np. takim 
sportowcom. Ja, kiedy pragnę po­
siąść na własność zegarek, to mu­
szę go kupić, podczas kiedy lekko 
atletą może sobie zegarek „wy- 
skakać“ , „wybiegać“ , „wyrzucać“ , 
w najgorszym razie „wychodzić“..

Potrzebny mi jest. powiedzmy, 
rower. Jeżeli mam na to pienią­
dze mogę marzenie swoje zreali­
zować. Ale j e ż e l i  mam pienią­
dze.

A  taki kolarz? A  no, kolarz 
przede wszystkim rower ma; je- 
dzie na nim po torze, ulicy czy 
też czymś w tym rodzaju, a na 
mecie już czeka na niego nowiut 
ki, piękny rower. Drugi! A  ja nie 
mam żadnego. Taka to sprawiedli 
wość.

Lubię też posłuchać radia. Chęt 
nie nabyłbym aparat polskiej pro 
dukcji „Pionier“ Ale właśnie

| brak mi jeszcze trochę do sumy 
potrzebnej na ten cel. Głowię się 

j tak nad tym problemem i zawiść 
mnie coraz okrutniejsza ogarnia.
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Bo proszę pomyśleć, tyle ludzi ma 
radio, a ja nie. Za darmo! Za róż­
ne rzeczy: za skoki, biegi, rzuty, 
pływanie, kombinacje alpejskie i 
inne. Ma np. radio (właśnie „Pio­
niera“) przewodniczący rady miej 
scowej w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Okrętowego. Też za 
darmo. Czy może za pływanie, al­
bo kombinacje, jak ¡m tam, al-| 
pejskie? Może, może. Tylko, że 
nie alpejskie, choć także dość śli­
skie.

A  cóż to za nowa konkurencja? 
Nie nowa, wcale nie nowa, ale 
na szczęście coraz rzadsza.

Regulamin tej konkurencji 
przedstawia się mniej więcej na­
stępująco: Jest, powiedzmy, w 
zakładzie pracy współzawodni­
ctwo. Trzeba powiedzmy, określić 
kto jest zwycięzcą. Robi się to we 
dług starego sposobu „pi razy oko“. 
Powstaje wówczas korzystne za­
mieszanie, w którym kombinato­
rzy mogą „popływać“ . Jeżeli jest 
się członkiem rady miejscowej 
w  CZPO,— ’ zostaje się Wówczas 
z łatwością przodownikiem pracy, 
otrzymuje się nagrodę pieniężną 
i można sobie kupić radio, a jeże­
li jest się przewodniczącym takiej 
„rady“ , zdobywa się niejako auto­
matycznie radio, np. „Pioniera“ .

gam“ i me 
tylko muszę sobie kupić.

Tyle o regulaminie. A teraz pod 
adresem bohatera. Gdyby ob. 
przewodniczący nastawił przypad 
kiem zdobycznego „Pioniera“ na 
Warszawę i gdyby akurat nadawa 
nef pogadankę o zasadach socjali­
stycznego współzawodnictwa pra­
cy, to niech ob. przewodniczący 
aparatu nie wyłącza, może się 
dowiedzieć ciekawych rzeczy i 
mało znanych (przynajmniej je­
mu).

A morał z tej historii taki; 
wprawdzie sport to zdrowie, ale 
lepiej nie być pionierem takiej 
konkurencji „sportowej“ . Nawet 
za „Pioniera“.

Niezdrowo.
Zez

(Na podstawie korespondencji T S.)

„wykombinuję“ , i Że wam brat i swat 
Hic dziwnego: 
wszak fachowiec, bo kąt 
— więc kolega.
Lecz w rachubach tych błąd 
jest panowie!
Jaki? — To' wam sąd 
ludów powie.

U /  p r o s z k u
Coraz większa zależność oi 
USA, stały spadek stopy ży­
ciowej mas pracujących — oto 
skutki planu Marshalla w Wiel­
kiej Brytanii. (Z  prasy)

I tak się nadal toczy 
marshallowskie misterium: 
jaja w proszku, mleko w pro

szku
i w proszku imperium.

Z. S K U P IN  S K I

W ZMÄRSHÄLL1Z0WANYM ZAKŁADZIE FRYZJERSKIM...
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